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Pcfacy przy wyborach na 5
y m e

BiuroEIrctyzacya
f u j f c c y i  g o s p o d a r c z y c h .

Lwów, 11. listopada.
Wojna w yw ołała, właśnie na obszarze państw 

centralnych i na obszarze ich wojeam-go wpływu 
w  najw yższym  stop-iiu, bezwzględną b.'wck-raty • 
zacyę życia gospodarczego, ważnych i mnisi w a­
lnych funkcyj gospodarczych, k tóre dotąd' start >  
wiły teren indywidualnej zaradności jednotki, jej 
ryzyka, jej strat i jej zarobków.

Spodziewali -się ludzie i łudzili sie, wprawdzie 
nieliczni, lem tnoże silniej, że ,po tej wielkiej wwj- 
aie me będzie już wojen ma świacie, spodizi jwali 
się, że znikną olbrzymie armie, że może wogóle 
armii nie będzie już potrzeba ma tym 'znękanym, 
Bożym święcie.

To byli famtaści. Inni spodziewali się, i dotąd 
ieszoze nie stracili nadziei, że ,z zakończeń em 
Wojny nastanie likwidacya brurakratyzacyi ży­
cia. Oczywiście nie gwałtowna, ale stopniowa i 
Powolna. Na to można odpowiedzieć: nadlzieja jest 
i obtenie uzasadniona, ale rozstać się z biurokra­
ty zacyą nie sposób, wszak myśmy dopiero zaczę­
li wojnę, w łasną wełnę.

Czas jednak byłby, mimo wszystko, pożegnać 
się z biurokraty zacyą bezduszną, tego typu nie- 
Mięćko-amsftryackiego. która, czego się tknie, to 
Zabija, ,pod której tchmeiniem życie nie rozwija się, 
lecz momentalnie gaśnie.

Próżne są w tym kierunku uczone wywody, 
polegające na statystyce, na zesumowrniu tych 
mizernych wysiłków gospodarczej biurokiracyi, i 
jeszcze mizerniejszych ich rezultatów.

Lepiej sięgnąć do żywych przykładów, c-d któ­
rych się roi w W arszawie, Krakowie i w e wszy- 
s tk ch  mniełazych prowNcyonaluych miasta cii, 
Jak świeży przykład w ostatnich dniach mieliśmy

m
Polacy przy wyboracy na SląsKu mimo smigracyi wygrali?

Prasa berliń ka przerażona ty m  w y n ik ie m !
Wiedeń, 11. listopada. 

{Telef.) (G) Jak donoszą j Beri na w  prasie 
tamtejszej pafluje piżer^żenie ł  powodu wyniku 
wyborów na Górzcym Śląsku. „V orvarts“ tw ier­

dzi, że watkę wyborczą wygraj} Polacy, mimo W 
cznsj emrgracyi po’skiej. W Rude królewskiej 
przeszło połowa g ‘osów padła na l?się polską.

ROKOWANIA POLSKO-CZESKIE.
C.eszyn, 11. lis to p a d a .

(Telef.) (G) Wobec groźby górn ków polskich 
na Śląsku, że za strajkują, pośrednictwo między 
Poiakami a Czechami objął major Brand, członek 
misyi koalicymej węglowej. Dotychczasowy tok 
rokowań uprąwnia do nadziei, że do strajku nie 
przyjdzie.

P. KORFANTY JEDZIE DO PARYŻA.
Warszawa, ] 1. listopada. 

(Telef.) (G) poseł Korfanty otrzymał od rzą­
du polecenie wyjazdu do Paryża. W  cetu przy-

śpieszenia podróży, misya francuska przyrzekła 
w ystarać się o wolny przejazd dla Korfantego 
w prost przez Niemcy.

ZMIANY PERSONALNE W RZĄDZIE.
Warszawa, 11. listopada.

(Telef.) (G) Jako następcę pc zmadłyim szefie 
sekcyi W owkonowiczn z prezydyum ministrów 
wjonieniają szefa sekcyi w  m inisterstw ie spraw 
wewnętrznych Dunikowskiego b. urzędnika- pre- 
zydyalnego nam iestnictwa w e Lwowie a późnie; 
urzędnika ministeryałnego we Wiednia.

N a  W i ś l e  p ł y r - i e  K r a !
-eg’u«a zup l  ie  wstrzymani*!

Warszawa, 11. 'istopada. ! wkmógł, że żeglugę zupełnie wstrzymano. Wedle 
(Telef.) (G) Ubiegłej nfrcy przy temperaturze i don.esień z P«/.pania, panowała tam wielka śnie- 

4 stop. R. zaczęła na Wiśle płynąć gęsta kra, która j  żyea. z której powodu była p r z e r w a  w komuni- 
iltruniła żeglugę. — W ciągu dnia lód tak się kacy i.

CO POWIEDZIAŁ MARSZALEK DEPUTACYI 
ŻYDOWSKIEJ?

Warszawa, 11. listopada. 
(Telef.) (G) Do marszałka sejmu Trąmibczyń- 

skiego udała się departacya _ żydowska w sprawie

OBŁAWA NA SPLKULANTÓW MONET W 
WARSZAWIE.

Warszawa, 11. listopada. 
(Telef.) (G) Wczoraj rano dokonano w ca- 

łem mieście rewizyi w  kantorach wymiany po-
W Tarno-w-c. Przed ewszystkiem jednak nasz wla- ! przeciwko Z w ią z k o w e m u  święceniu niedzieli, saukując dowodu spebulacyi monetami zagranicz- 
sny nadlpebwia ński gród dostarcza licznych i ży- 
Jvych przykładów, do czego prowadfei biurokraty- 
*acya źyc:a. jak potrafi ona wywrócić na wspak 
wszystko, co jest w zgodzie z rozsądkiem, ale co 
Wymaga wysiłku myśli, im eyatyw y i zaradozości.

Poniższe uwaigi m ożnaby ochrzcić specyalnym 
tytułem, np. potrzeby szkoły lwowskiej w  z im ę a 
stanowisko biurokracyi, lepiej jednak odraza na­
zwać nzeaz po imieniu i opisać audyeucyę węglo- 
yą u jednego 7 naszych licznych miejskich dygni-

I ń ł l u y  ciąg  n a  aur. 2J.

M arszałek odpowiedział, że sprawa odpoczynku 
niedzielnego została już przesądzoną, ale nie w  
myśi żądań żydowskich.

NA ŚLADZIE ŻUBRÓW.
W arszaw a, 1 . listopada.

(Telef.) (G) „Gazeta Poniedz a}ko\va“ donosi 
z Rajgrodu, że między Augustowem a Grodnem 
myśliwi natrafili na ślady żubrów.' Jest to dowo­
dem, że Niemcy w puszczy Białowieskiej p rze­
cież nie wyuiszczyii wszystkich żubrów.

nemt. a zwłaszcza maikami niemieekieini. Rewizyi 
dokonało 40 urzędników skarbów ych przy pomo­
cy funkeyonary uszy urzędu wałki z lichwa. W 
calem mieście odbyła sie formalna obławai Nic
zależnie od rewizyi w  kantorach funkeyonaryusze 
instytucyi walki z lichwą odbyli rewizyę w pry­
watnych mieszkaniach właścicieli owych kanto­
rów. Rewizya odbyła się tak ściśle że w  czasie 
niej nikogo z kantoru nie wyppuszczono. Po Kan­
torach i pryw atnych mieszkaniach bankierskich 
znaleziono wiele złotych i srebrnych monet i wie­

cie marek niemieckich.
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samego P- prezydenta od j nie zwracając już u/wagl na parę niezbyt przy-
— ' jemnych komplementów, którym i go obdarzyli ze-

tairzy, powiedzmy
węgla. —

Oto dyrektor jednego 2 w yższych zakładów 
szkolnych, o centralnem ogrzewaniu, pozostał bez 
węgla, jakkolwiek nogi zbiegał na kołataniu do 
przeróżnych kwalifikowanych instancyi, w yposa­
żonych w najrozmaitsze mozleate komipetoncye.

Tu możnaby wtrącić nawiasową uwagę, żs 
jak dotądl niewiadomo, poco właściwie przedsię­
brano talk szeroką akoyę ściągania młodzieży na 
zimę dio Lwowa i do innych miast na studya. W y­
pisywano sążniste artykuły, wygłaszano mowy, 
wywiera-no nacisk na sfery decydujące v« ^  : d 
W arszawie, spędzono wreszcie tysiące u.; ..ło­
dzi e iy  w obręb muirów szkolnych, które teraz 
na! gw ałt się zamyka z powodiu nowej całkiem 
przyczyny. . . feryi węglowych.

Mniąisza c to, dość, że wspomniany dyrektor 
nie chciał feryi węglowych, chciał postaw ić na 
swojem miał tę szK chętną amfeicyę. by fcryi w ę­
glowych u niego nie było. i co dtziwniejsza, ale 
godne pochwały, że i mlodizież sama życzyła so­
bie tego samego. Praw da, że młodzież była już 
starsza i doświadczeńsza i tw orzyła kadry  jedne­
go z  instytutów  uniwersyteckich.

Zoiryentowai się więc wkońcu dyrektor, że ma 
znajomego, właśnie samego prezydenta cdi węgla. 
W łożył więc surdut i za prasowane ,.il,iexiprima- 
blc“, naciągną! rękawiczki, w ydobył cylinder cu­
dem ocalały podczas zaw ieruchy wojennej, i tak 
uzbrojony udał się do p. prezydenta od węigla.

P raw da, zapomniałem dodać, że szansa au- 
dyencyi polegała nie tylko na znajomości osobi­
stej ,p. 'dyrektora z  p. .prezydentem, naturalnie, 
gdy ten ostatni był jeszcze ,.in minoribus oonstitu- 
tus“, aJte także na tam, że dyrektor dowiedział się, 
że jalkiiś węgiel pnzecież jest .na stacyi i nie jest na 
razie potrzebny, tak, że możnaby pożyczyć dwa 
wagony, i w  ten 'sposób  doczekać się przydzielo­
nego mu kontyngentu.

Poszedł' więc dyrektor na audyencyę. Został 
P r z y j ę t y  nadspodziewanie łaskawie. W  biurze 
było ciepto i przyjemnie: fotele, dyw any, kanapki. 
Palni prezydent pas ad,zł uaaonego dyrektora na
.kanapce, poczęstcwa} papierosem, i uważnie za­
czął słuchać, poprzedziwszy wysłuchanie żałoby 
uptzejmeim: „ozem mogę służyć panu profeso­
rowi."

Ośmielony tem pan dyrektor w yłuszćzył do­
kładnie siprawę, i rozjaśnił $>ę cały, gdy pan pre­
zydent raczył zauważyć. Ależ naturalnie, chętnie 
pomogę panu dyrektorowi. Przepraszam  pana, ale 
zatelefonuję i rzecz będzie skończona.

Jak powiedział, talk zrobił. Rutynowanym, ru ­
chem ręki sięgnął do telefonu, zadzw onił: ,.halo, 
halo, czy to biuro pana radcy i k s a ?  Czy pan 
radca i k s  jest w biurtze? — W  tej chwili niemą, 
brzmi odpowiedź. —  a o  której będzie? — Będzie 
o  .pierwszej. — Proszę zatem Mu donieść, że pre­
zydent od węgla telefonował, że właśnie o pierw ­
szej zajdzie tam pan dyrektor, ia bardlzo proszę, 
by sprawę pana dyrektora załatwić".

Pan dyrektor słuchał i rósł cały: otóż teraz po­
każę wszystkim kolegom, że można sobie pora­
dzić w każdej sy tuacji, trzeba tylko omieć trafić 
do czynników, które naprawdę s.ą decydlująoe.

P opatrzył na zegarek. Była dw unasta. Po­
dziękował serdecznie uprzejmemu prezydentowi 
ud węgla i poszedł, wyczekując na ulicy niecier­
pliwie nadejścia godziny pierwszej.

P ięć minut przed pierwszą był już .przed biu­
rem pana radcy i k s a ,  na ulicy, której nazw a 
przypomina dmwne fo-rłyfikacye naszego grodu i 
szczęśliwy, po krótkiem szukaniu znalazł drzwi, 
na których było napisane: biuro radcy pana 
i k s a :  urzęduje właśnie od 12—2 . Naciska więc e- 
nergicznie klnnkę i chce wejść. Drzwi jednak nie 
puszczają, choć nie są zamknięte i poprostu ktoś 
je zew nątrz trzym a. Ponieważ jednak dyrektor 
był to mężczyzna silny, więc popchnął drzwi sil­
niej, aż ktoś zaw ołał: ta, jo-j, niech się pan nie 
pcha, przecież tu szpilki nie można wepchać, tak 
się. ludzie napchali.

Na dyrektorze skóra ścierpła. P ierw sza godzi­
na, a on się nie dostanie do pana rsdcy  i k s a ,  a tu 
telefonował sam p. prezydent od węgla i zapowie­
dział jesro nadejście.

Popchnął więc drzwi energiczniej i żnm ym  
lwowskim sposobem dostał się przecież do środka,

; pchnięci ma drzwi klienci pana radcy.
Pobieżnie tylko i pół-świadomie pamięta pap 

dyrektor, że owiał go gwałtownie swąd, ałe i go­
rąco, bijące od rozpalonego pieca (we Lwowie!), 
pół-świadomie również pamięta, że ffo uderzyło 
niechlujstwo i brud wyzierające z każdezo kąta.

Zauw ażył jednak z radością, że w .pokoju na- 
pchanym ludźmi siedzą dwie urzędniczki i za­
wzięcie, choć powoli, piszą jakieś urzędowe ka­
wałki. Nie miał jednak czasu rozpylać się, co to 
za kawałki, dał się bowiem umieść fali ludzkiej, by 
czemprędzej docisnąć się do tajemniczych drzwi, 
wiodących do gabinetu pana radcy i k s a .

Dopchał się wreszcie do drzwi sezamu. Już 
miał zapukać, kiedy spostrzegł jakiegoś starszego 
i .poważnego jegomościa, wyglądającego na same­
go woźnego. P y ta  się więc grzecznie, czy Pan 
radca i k s jest w biurze. A rzekomy woźny w y­
bucha śmiechem': ja jestem taka sama strona, jak 
i pan, ja pięć dni przychodzę z rzędu, a pana rad­
cy i k s a  jak niema, £ak niema. On wcale do biura 
nie przychodzi, chyba wpada w tedy, kiedy spo­
dziewa się, że żadne] strony niema; w tedy go 
można na minutę złapać, ale nłe na dłużej.

Ależ to niemożliwe, powiada pan dyrek to r; 
mnie pan prezydent od węgla powiedział, że mam 
przyjść tu o pierwszej z  tem, że napewno pan 
radca i k s  tu będzie.

Ha, jak pan chce, niech pan czeka, brzmiała 
chóralna odpowiedź przynajmniej pięćdziesięciu 
interesentów pana radcy i k s a .

O drugiej było jednak dosyć dyrektorow i cze­
kania i opuścił biuro.

Traf chciał, że na drugi dzień rano, spotkał się 
niespodzianie znowu z samym prezydentem  od 
węgla. P rezydent znowu był łaskawy, odważył 
się więc d/yrektor uż lić na pana radcę i k s a ,  jako 
że mimo tablicy urzędowej na drzwiach, mimo te­
lefonu p. prezydenta i mimo. nawału interesentów 
niema go w biurze w godzinach zapowiedzianych

Tym razem p. prezydent słuchał ntecierpft-
wie i przerw ał gwałtownie wywody p. dyrekto­
ra: „pan radca i k s  to jeden z moich'najlepszych 
urzędników, trudno od. niego wym azać, by sie­
dział w biurze i przyjmował strony; przecież on 
ciągle jeździ na kolej, to znowu siedzi w składzie, 
a wreszcie jeżeli węgla niema, to ni>e może prze­
cież przychodzić do biura, bo by  go ludzie roz­
szarpali.

Ależ pan prezydent sam się pytaj w biurze 
radcy i powiedziano z biura, że pan i k s będzie o 
pierwszej, przecież pan prezydent polecił sprawę 
moją załatwić najżyczliwiej, odpowiada dyrektor.

Ależ panie kochany, panie dyrektorze, pan 
nie rozumie się na adm inistracji działu węglowe­
go w tak więlkiem mieście, jak Lwów. Przecież 
ja pana przjiąlem  najuprzejmiej, najżyczliwiej, u- 
spokoiłem, a że pan radcy i k s a  nie mógł znaleźć, 
to niech pan daruje, ale to jedna, z najtęższych sił, 
którą ja rozporządzam . Węgla niema, na to ja nie 
poradzę i pan i k s się nie rozerwie. Nic mogę tego 
każdemu mówić, bo. by wybuchła rewolucya, ale 
przecież, pan, inteligentny człowiek powinien ro­
zumieć na czem polega u r z ę d o w a n i e .

D yrektor już nie odpowiadał; zrozumiał co 
znaczy urzędowanie. Nie opowiedział naw et pre­
zydentowi przemiłej dykteryjki, o jakiej dowie­
dział się już po swoim zawodzie, jalcto pewna e- 
nergiczna dama zdobywszy asygnatę węglową, 
pojechała na skład miejski, a: tu jej oświadczył ja­
kiś pan i g r e k :  niema węgla. Na to dam a: „Cóż 
tó, nie poznaję mnie pan, przecież ja jestem siostrą 
pana radcy i k s a.“ O rany, rzekł pan i g r e k : nie 
poznałem pani dobrodziejki. Niech pani każe furze 
skręcić na prawo i jechać aż do małego ogrodzo­
nego placyku: tam właśnie leży węgiel dla papów 
radców . Energiczna Lwowianka pojechała na miej­
sce i już bez trudności w yładow ała furkę pięknym 
radcowskim., węglem i ...odjechała.

Miał zresztą racyę, że nie opowiadał tej hi sto- 
ryi prezydentowi, gdyż i to by nic nie pomogło. ’

(ret.)
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Zniecierpliwienie Amerykanów. — Co wypełniono? — Trzy punkty do wyjaśnieniu.

wymagające dyskusyi. — Groźba bankructwa,
Traktaty

Paryż, w  listopadzie.
Czy leonfereneya pokojowa — pisze Pertinax 

w „Echo de P aris"  — obradująca w naszych °- 
czach, zbiiża się do końca? Nasi przyjaciele ame­
rykańscy nie ukrywają już zniec erpliwienia. Za­
pow iadają rychły odjazd!

Jakąż część programu ma jeszcze do w ypeł­
nienia konferaicya pokojowa? Oto tę: Traktat

wiedzi Anglii, Ameryki i Włoch.
Co do trak ta tu  w Sa nt-Germain, Ameryka 

odrzuca wielce umiarkowane propozycye Tiuo- 
nięgo w kwestyi w ybrzeży Adryatyku. Aby to - 
zbyć się przeszkód, ialde nastręczoją artykuły  57 
i 60 Najwyższa Rada postanowiła przed Jwoma 
dniam w ysłać stanowczą netę d'o gabinetu w Bu­
kareszcie i w  Belgradzie: albo podpiszą traktat

wersalski .podpisały i ratyfikowały wszystkie w  Saffit-Germałn, a w  nim klauzule, które są im 
m ocarstwa z wyjątkiem Ameryki. Wszelako niedogodne, albo n e będą dopuszczeni do nodpi- 
naieży jesizcze rozwiązać problem egzekutywy, j sania traktatu bułgarskiego. Decyzya ta zapadł* 
pierwszorzędnie ważny. Clemenceau sformułował | w tej samej chwili, w  której nowy delegat Ru­
go kompletnie dopiero przed czterema dniami. mim ii przybyw a do Paryża, ożywiony duchem

T raktat w Sajpt-Germain między raństw a- 
mi sojuszniczemi a Austryą utknął w progu raty-

pojednania.
Wenizekus udał s ę do Londynu, celem uzy-

fikacyi, w skutek uporczywej abstynencyi Serbii ska,nia zadośćuczymenla w  sprawie zachodniej 
i Rumunii oponujących s:ę przeciw artykułom 57 Tracyi — jednakże Ameryka trzym a się w rezer- 
; 60. które to artykuły dają wielkim m ocarstwom  i wie.
praw o op eki nad mniejszościami dyssydenckem i, I S :r Oeorge Clerck otrzym iał misyę utw orze- 
t.udz:eż prawo ingerencji do pewnego stopnia w  n a  rządu węgierskiego, złożonego ze socyali- 
ch sprawach ekonomicznych. Nakoniec kwestya stów. Jed y n e  z takim gabinetem można prow a- 

Adryatyku jest o tw arta w zupełności. O. ile ona dzić dyskuisye na temat pokoju. Zdaję s -ię . że u. e 
■nile dojdz"e <80 rozstrzjrgnięcią, okupacya włoska uzyskał on wieflikch rezultatów. Ma wszakże do 
oędżie trw ała nadal, równ'e jak zawieszenie Pro ; czymenia z narodem rojalistycznym i grupii.ią- 
ni na' terytoryach na zew nątrz Włoch. jcym  się wokoło dawnych s-tronn!etw . Do teł

T raktat z Bufgaryą, którego chwila podp isa-' chw li Madziarzy n :e okazali się narodem umiar- 
ula jest bliską, zawiera jeszcze jedną wielką trud- kowanym i konstytucyjnym, według życzenia ar- 
ność: kwestyę Tracyi zachodniej, której przyzna- /bitrów  raryskićh.
nia Grecyi Ameryka odmawia.

Oto punkty, które należałoby wyjaśnić, aże­
by trzy  trak ta ty ; niemiecki, a,ustryaoki i butgar- 
sk były dziełami naprawdę skońozonemi.

Z kolei wyliczyć należy traktaty, wym agają­
ce jeszcze dyskusyi i uchw ały: z Turcyą, z Ro- 
syą, — która nie może być zostawiona wciąż po­
za naw :aseni — i z W ęgrami. Stąd można wyeią-

O układa oh z Rosyą i Turcyą lepiej nie mó­
wić. Nikt me śmie wyznaczyć im jak egokołwiek ter 
minii. Czyż 'w tych warunkach konferenocya po­
kojowa może się rozejść, albo przekształcić się 
w radę bez istotniej w ładzy? Czy Europa m.i 
st&C się targowisk em?

Bez wątpienia — groźba bankructwa, z któ­
rą należy s:ę l'czyć poważnie, jest w  przeważnej

gnąć wniosek, że niepoślednią jest część progra- części wynikiem wahań a się senatu amerykafi- 
mu pierwotnego, której dotąd nie wypełniono! Co skiego: zależnie od tego, czy Ameryka weźmie
czyni w  tej chwili konfereneya .pokojowa, by za­
łatwić te p ilne postulaty?

W tem co sta,n.ow! jeden ze środków egze­
kutyw y traktatu wersalskiego, (stw orzeire dy- 
rektoryum w ojskow ego) wyczekuje ona oJjo-

udział w pracy pacyfkaeynej, czy n‘e, wypadn: 
ona różn e. Oby przyjaciele nasi w Ameryce zro­
zumieli, że stary  św iat zawisł w  zupełności od
ich obrad! Lecz na razie 
dziecka z  kąpielą!

nie należy wytów.ić

i
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Co opowiada Czernin o problemie pobKo-uKralfbKim?
Berlin, w  listopadzie, 

.,Vosstsche Ztg.“ podaje następujący uryw ek 
<Ł pamiętników Czerni; a: Podróż do Wiednia. W ra­
żenie zaburzeń wiedeńskich jest dużo większe, niż 
przypuszcza tem, a diziala w sposób katastrofalny. 
Ukraińcy nie prowadzą }uż rokowań, lecz dyktują 
warunki. Obrady z dnia 21 stycznia rozstrzygnęły
0 kwesty! ukraińskiej. Położyłem w yraźny nacisk 
na to, że uważam za swój obowiązek dlonosić o 
stanie rokowań pokojowych, że rozstrzygnięcie 
nie może zależeć odemtwe, ale od całego gabinetu, 
a przedewszystkiem  od aiuslryadkiego prezydenta 
ministrów. W dalszym ciągu dyskusyi omawiano 
w związku z pokojom ukraińskim prawdopodo­
bieństwo rozbicia się rozwiązania austro-polsk.
1 rozstrząsano pytanie, jalka konstelacya wynikła­
by z tego właśnie rozbicia. Foczem zabrał głos 
szef sekcyi d‘-\ Oratz, celem zreferowania teł kwe- 
styi. Zaznaczył on, że rozwiązanie austro-polskie, 
nawet bez akceptowania żądań ukraińskich, nie 
może do.ść do skutku, bo uniemożliwiają Se po­
stulaty niemieckie. Niemcy żądali, nie licząc ol­

brzymiego obcięcia tery toryum  Królestwa Kon­
gresowego, ograniczeń dla przemysłu polskiego, 
p raw a współwłasności kolei i domen państw o­
w ych pollskich, tudzież przeniesienia części d:łu- 

Igów w o‘ennych na Polisikę. Z taką Polską, osła­
bioną i ledwo zdolną do żyda, która z  natury rze­
czy musiała być w  naj wyższym stopniu niezado­
wolona, nie mogliśmy się połączyć. Dr. Oratz u- 
P zy iryw ał, że byłoby rozsądniej powrócić do 
przedyskutow anego już w ogólnych zarysach pro­
gramu, według którego złączona Polska miała być 
oddana Niemcom, a za to monarchia domagała się 
unii z  Rumun!ą. Ten punkt rozwijał obszernie dr. 
Oratz. Cesarz zreasum ował następnie objawione 
opinie w  ten sposób, że należy przedewszystkiem  
dążyć do pokoju z Petersburgiem i Ukrainą i wejść 
w rokowania z tą ostatnią na zasadzie rozdziału 
Galicy! Niewiadomo, czy kw estya ewentualnego 
zarzucenia rozwiązania austnc-polskiego m a być 
ostatecznie rozstrzygnięta, czy tylko na raz ;e 
odsunięta ną, «.i»1 plan.

Jak Cl m^aceau był witany
w Niemczech?

Berlin, w  listopadzie.
Do „Berkher Tagebiatt" donoszą z Genewy: 

Ze Strasburga Clemenceau udał się na krótki po­
byt do Kełri. znalazł się zatem' na gruncie niemiec­
kim. Pow itały go tu  niemieckie władze — jak 
don osły pisma paryskie bardzo ..correct'1, ale z 
wielka rezerwą.

W  porcie nadreńskim oczekiwał go ..Landrat" 
z dwoma sekretarzam i, a w szyscy trzej trzymali 
kapelusze w ręce. Clemenceau zbliżył się, ujrzał 
trzech urzędników a po krótkiem w ahańu podał 
rękę Iandratowi. Niemiecki urzędu k rzekł: „Panie 
pezydenc e, mam zaszczyt powitać pana. Proszę 
usprawiedliwić moją kiepską francuszczyznę". 
Clemenceau prosił, aby panow e włożyli kapelu­
sze, pocz m naw iązała się krótka rozmowa o u- 
rządzer|iach portu. Ma* a dziewczynka z badeń- 
skiego przj^stąpiła do prezydenta, w ręczyła mu 
bukiet i kartkę papieru z itapsem : „Jesteśmy
szczęśliwi, że możemy powitać pana“. Clemen­
ceau nie spojrzał na kartkę, bukiet za£ przyjął i 
rzekł do dziewczynki: „Bardzo panienka uprzej­
ma".

G dy Clemenceau przejeżdżał przez miasto,

Kilka wyjaśnień

i  W lti JlffBl__
(Ciąg dalszy). '

P rzeto  i PoTskl Zm artwychwstałej m alarstwo 
lub ooezya nie mogą przeinaczyć i, jak na to wska­
kują falkty, w  istocie nie zmieniają praw a wzajem ­
nego oddziaływania na siebie narodów  europej­
skich w dziedzinie kultury, a Sztuki. A że w Bu­
tonie oalej sięga po panowanie prąd t. zw. ekspre- 
^yonistyazaiy (wymieniam tylko najwybitniejsze 
i' zwiska). W  Rosyi poeta Siewie, ianin, rzeźbiarz 
krchiiptrako, teoretyk kry tyk  Kanidińsiky; w e Wło­
szech poeta Marinetti, malarz C arra: w e Francyi 
malarz D launay, poeta Ciaudel; w  Szwajcar./i 
malarz l ia d ly  którego symbol Wilhelma Telia 
widnieje na frankach szwa,tearislk ich; w Niemczech 
Poeci Becber, Toller, Keyset, łia®endever i t. d.., u 
hais prócz „Piooadórozyków**, Zegafiowidz, Ry- 
ła.rd, (przeto i w Polsce odłam ckspresyoriistycz- 
Jw poezyi. wedle wszelkiego prawtdopodobień- 
vt\va odniesie tryum f ostateczny. Nie znaczy to, 
lafkohy Polska miała się poddać obcej 'kurateli. Nic 
nylniefezcgo! Nasi tw órcy nie przyjmują ekspre- 
'yom,;izm:u ,z zagranicy. Jeno pewne warunki, wśród 
ctóryeh diziś żyje ca ła  Europa, powodują na róż- 
lych odległych od siebie punktach fakt pewnego, 
todobnego ao siebie wyrażania s:ę psychiki poe­
tyckiej lub malarskiej. Wzajemny wpływ poszoze- 
fólnyoh w ten soosób powstałych odgałęzień da- 
*®go 'kierunku powodui-e dalsze zbbżanlp sie odle-

ulice były  jak obum arłe; w szyscy mieszkańcy 
usunęli : "e do domów. To samo miało miejsce w 
okolicznych wsiach. Clemenceau spostrzegł je­
dnak na murach k  łka plakatów z napisem : ,-WiII- 
kommien!" („witamy!"). Na zapytanie jednak po­
informowano go, że powitanie to nie odnosiło 
się do niego, lecz do powracających jeńców wo­
jennych.

S y t u a c y a  w  T u r c y  i.
Konstantynopol, w  listopadzie.

Komnat reprezentacyjny Stow arzyszenia dla 
obrony praw Anatolii i Rumelii, który jest niczern 
innem, iak rządem anatolskim pod kierownictwem 
generała Mustafy Kenial baszy, przesyła prasie 
tureekiej nowy manifest z m strukeyami dla jej 
reprezentantów  p rzy  w ładzach prowfecyonal- 
nych-Dokument ten bardzo długi, odnosi się do u- 
chwał kongresu w Erzerum i w  Sivas o jedności 
państw a tureckiego. Prosi on o poszanowanie 
praw hłdflcści nie-muzułmańskie j „pod w arun­
kiem, że praw a te nie będą naruszały  w  niczem 
suwerenności politycznej i równowagi społe­
cznej Turków*.

Manifest mówi o w ykonyw aniu spraw  państ.

głych potąd odl siebie odgałęzień i w ytw orzeń 'u  
wspólnej im wszystkim  wytyczneeij (zupełnie tak 
samo b jlo  podczas romantyzmu). Na razie ekspre- 
syonizm jest w stadyura nołzwajowem. Budują go 
dopiero caik samo Niemcy, jak i Polacy, tak samo 
Roayiainie i3k i Francuzi, jest on wynikiem nie­
uniknionym dzisiejszego stanu psychiki polskiej 
(polskiej rdzennie! bo « e  tyJko Tuwim, ale także, 
n, p. teaszkiewIdM i Zegaldowiuz, A ryjczycy pur 
sang są  ekspresyomstarm), podlegającej1 jednakże 
ogólno-europCjskim prawom i warunkom rozw o­
jow ym

Dzisiejsza .poezya nie jest „nową poezyą Pol­
ski Zmartwychwstałej**, powiada p. Alexandxo- 
wica. Bowiem utw ory jefi pow stały  w  znacznej 
mierze przed uzyskaniem niepodległości. „Nowa 
poezya polska powstanie dopiero z przemiany, 
jakiej dokona w umysłowości... narodu poczyna­
jący się okres wtórnej państwowość**. Z tego, 
com rzekł wyżej, wynika, że podstaw a, Mb jeśli 
kto woli ram y najogólniejsze przyszłej poezyi pol­
skiej są  związane raczej z dziejami umysłowości 
paneuropejskiej, aniżeli z odzyskaną przez nas 
niepodległością. Jeno jej treść, jej specyficzne za­
barwienie zależy od losów narodu i Państw a Pol­
skiego. Może ktoś rzec, że owa treść, jest rzeczą 
główną. A w takim razi!’ powiem, że krótkow zro­
cznym krytykiem, nie świetnym znawcą historyi 
literatury jest ten, kto sądzi, że pewien sposób 
w yrażania się, lufo pewna prze^ ten sposób wy­
rażam  treść, radżą się tego a tego dnia, o tej, a o 
tej godzinie „kibdy to państwowość polska po- 
wstafa**. W szak fakt upadku Polski, jak i fakt po­
wstania jej Dowtórnesro. w iteg o  bytu przy-

zgodnte z kartą konstytucyjną i o wypełnlenftr 
spraw y zrzeszenia w  sposób legalny. Komitet 
prosi swoich agentów, by wstrzymali się od Inter- 
wencyi w sprawach wyborczych.

Gubernator Eski-Chehiz, Milrrń-Jbej zaprote­
stow ał przeciw rozszerzaniu tego ruchu z Anatolii 
w jego okolicę i został zabity pr zez oz,onka band 
rozbójniczych. Mustafa Ktm al basza pisze, że ko­
mitet anato ls 'i niewinien jest tej śmierci i że w y­
dal rozkaz swoim ageiHom, by  nie dopuszczał, 
do podobnych aktów.

Z Aten donoszą w tej sprawie: Z wiadómości, 
które dochodzą nas z kół poinformowanych wyni­
ku, że wobec nieugiętości Mustafy Kemal baszy, 
rząd konstantynopolitański stanie tia przyszłość 
przed alternatyw ą podjęcia kroków  nieprzyjaz­

nych przeciw nacyonalistom albo \zgioszenia dy- 
misyi. Położenie Anatolii zapowiada się niepew­
nie. Ludność muzułmańska, w yczerpana już dłu­
gą wojną, nie będzie znosiła cierpliwie ciężarów 
wojskowych, których w ładze rewolucyjne od niej 
wymagają. W śród żołnierzy, ściągniętych prze­
mocą, w ydarzają się liczne wypadki dezercyj i u- 
jaw iia ją  się svmptomy anarchii, którei ofiarą, iak 
zwykle padną chrześcijanie

______ MAPESŁAW_______
F n c t i o f f  w y r o b u  d r o ż d ż y

iikwtpiiifpnelDiinlDiEłjjiii.
Długoletni fachowiec zwraca uwagę P. P. 

właścicielom gorzelni rolniczych na bardzo do­
godny czas wprowadzenia fabrykacyl drożdży pra­
sowanych z melasy i ziemniaków w ich gorzel­
niach i obejmuje takowe ewentualnie jako wspól­
nik. Bliższych wiadomości udziela S. KRCISEL, 
kierownik fabryki drożdży prasowanych i spiry 
tusu, Knihinin, Stanisławów, Pańska 10. 18565

M a r y a n  Ł A W l f t S K I
b. asystent kliniki prof. Leopolda v  Drezn e , ordynuje 

od 3—5 w choroba :n koblecycn. 2091 
Lw6 « ,  A k a d e m ic k a  2 6 ,  p l c r w n c  p le t r e .

A c lw o K a t  D r . f i .  R e ii
otworzył kancelaryę 18583

w Przemyślu, przy ul. Franc&zkafiskiej 1. 1.

liUl Ul« I Eiwirt K a h a n e
reaktywował kancelaryę i prowadzi ją obecnie we Lwowie 
przy uiicy Sykstuskiej 1. 44. 2099

padły na jeden z w idu, a wieje dni ludzi młodych 
lub starych, ale żyjących, o pewnej przeszłości i 
ciągłości rozwojowej. Zani-m oba fakty — jeden 
smutny, a* drugi wielce radlosny — .nastały, mieli 
oi ludzie swoje p o ję te  o  świecłe, swój sposób 
myślenia, reagowania na pewne zdarzenia i w y­
powiadania wrażeń przez nie w ywołanych. Wiel­
ki, przełomowy wypadek, może oddziałać na je­
dnostkę w sposób niesłychanie silny, przeobrażo­
ne warunki mogą ją rzekomo „'zmienić nie do po- 
znania**, ale zawszę jeno do 'pewnego stopnia, 
który nie tyłka jeszcze jądra, istoty, podstawy. Po­
dobnie, jak jedr.óstki, reagują na tego rodzaju 
wydarzenia, częścią przyjęte, częścią w ytw arza­
ne przez nie — jak już izwyż wykazałem  — prą­
dy. Ulegają pewnym  zmianom, ale tylko pewnym, 
interpretują je, zarówno jak przyjmują od nich 
impulsy nowe, odchylające- • je mniej lub w ięcej od 
danego podłoża, nie w yryw ając * ich natomiast 
nigdy z danej rodstawy. Początków dzieł poety, 

i vvorzonych w wieku dojrzałym łub niż przed 
późnym chociażby zgonem, należy szukać w ko­
lejach ich młodości. Początków poezyi Połsi:.'

| Zm artwychw stałej w  dziełach ludzi, którzy bęć* 
tworzyć przez czas kilkudziesięcioletni swego żx> 
cła, w  granicach tej nowo zbudowanej pańsrwo- 

jwości, wr dziełach powstałych, choćby y$ c 
idWuletni. przed jej ^zmartwychwstaniem. Szu'ać 
jej też należy w prądach ;j.uż przedtem zai's.; .'- 

,łych. które różnią s:ę wielce od dot.vch'jzasov- 
'sposoby tworzenia naszych poetów, a tak w i- 
ną w swą formę fakt powstania Polski, jak roi; jy 
tytzm — fakt jej wpadki.

(Dok. n.)

\
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Niemcy rozpoczęli ofenzywę na Libawę!
Poznań, 11. listopada. 

(PAT.) (Rad:o  z  Londynu). Z Hola-ndyi do­
noszą, że N^mcy rozpoczęli ofenzywę w kierun­
ku Libawy, k i-u ją c s  główne swe ataki na linię na

POłn«c od tego miasta. Wiszystkie atak i Niemców 
odparto. Oczekują również ataków niemieckich na 
Windawę.

ŁOTYSZE BIJĄ BERMONTAl
Poznań, U . listopada. 

(PAT.) (Radio z Paryża). Z Londynu donoszą- 
t e  wojska łotewskie w kontrataku na wojska 
Bennonta zdobyły 2 dzla!a, kilka kartaczownic 
i wzięły wielu jeńców.

ANGLIA ZANIEPOKOJONA!
Wiedeń, 11. listopada.

(Telef.) (u{ Z Londynu- donoszą: Budzi tu co­
raz silslejsze zaniepokojenie uwidoczniająca się 
coraz bardziej chęć zawarcia pokoju prz©z pań­
stw a nadbałtyckie z rządem bolszewickim. Winę 
tego przypisuje się tu agitatorom bolszewickim — 
którzy podburzają ludność tych państw  do strajku 
i ekscesów, ażeby wywTzeć presyę na odnośne 
rządy.. Pod naciskiem ludności zwrócił się rząd 
estoński do rządu Litwy 1 Łotwy z propozycyą 
rozpoczęcia nowej konferencyi w Dorpacie, z pro­
gramem nawiązania ponownych rokowań o za­
wieszenie broni z rządem bolszewickim I ułożenia 
wspólnych w ytycznych dla tych rokowań

RADZĄ NAD EWAKUACYĄ GDAŃSKA.
Poznań, 11. listopada. 

(PAT.) (Radio- z Paryża). Najwyższa Rada 
koalicyjna zajmowała się na posiedzeniu pd tko- 
wem między inne ml także spraw ą ewakuacy! 
Gdańska.

JAK NIEMCY ZWODZĄ KOĄLICYE?
Wiedeń, 11. listopada.

(Telef.) .(u) Z Berlina donoszą. Rząd niemie­
cki zwrócił się znowu do wojsk sw ych znajdują­
cych się w  prowlncyach nadbałtyckich z odezwą 
zatytułow aną: „Ostatnia godzina" a podpisaną 
przez kanclerza Bauera i przez 12 ministrów. 0 -  
dezw a ta brzmi Jak następuje:

.Niemiecki rząd zmuszony Jest podjąć surowe
kroki przeciw  znajdującym się w  iprowincyac-b 
nadbałtyckich wojskom, iktóre dotychczas nie u- 
słuchały rozkazu opuszczenia oibcydh taryDarów. 
Niemiecki rząd prowadzi tylko jedną(l) politykę 
w  sprawach wschodnich, a mianowicie chce jak 
najprędzej zakończyć wojnę w kratfu nadbałty­
ckim (ale równocześnie w ysyła posiłki Barmonto- 
w i i Goltzowl. — Przytp. Red.). Każdą Inną polity­
kę uważa się za prze«tęipną(?) i awamtu!rniczą(?). 
Rząd niemiedki oświadczył, iż każdy kto wróci do 
1. listopada do Niemiec, będzie ogłoszony «a de­
zertera i jaiko taki pozbawiony będzie, niemie­
ckiego poddaństwa. W ynika z tego, iż w szyscy, 
którzy dotąd nie spełnili rozkazu tego tracą swo­
je prawa dło ubezpieczenia w  Niemczech i zostają 
pozbawieni odszkodowania za wojskową sfctżbę. 
W  stosunku do Niemiec stają się cudzoziemcami 
i zasługują na karę jako dezerterzy. Zagranicą bę­
dą podlegali wszelkim ograniczeniom i represyom 
a żadne państwo nie udlzieli im pomocy. Jego obe­
cna lub -przyszła żona i dzieci tracą praw o nazy­
wania się Niemcami, ja-koteż praw o zabezpiecze­
nia bytu ze strony rządu niemieckiego. Gdy przyj­
dzie surow a północna zima zechcą sami wrócić do 
ojczyzny, lecz powrót będzie im tam 'wzbroniony."

WYBIŁA GODZINA ZAJĘCIA PETERSBURGA 
PRZEZ FINLANDYĘ.

Berlin, 10. listopada.
(PAT.) „Beri. Tagbi." donosi z  Helsingtorsu: 

Generał Mantr,'hełm wystosował do prezesa mi­
nistrów Stahlberga lfst otwiarty, w  którym oświad 
cza, że olrecme wybiła godzina, aby EinlaacJya 
zajęła Petersburg I obaliła rządy sowieckie.

Koalicya ustanawia Kontrolę nad Judenirzem i
Wiedeń, 11. listopada, i specyal«a kontrola nad działalnością obu tych ar- 

(Telef.) (u) Z Londynu donoszą: Z powodu mii. K pnrsya kontrolna będzie złożona z najw yż­
szych oficerów angielskich, którzy będą przeby­
wali w  sztabach głównych obu armii.

iMipawodzeń armii Judenicza i Denikina w wal­
kach przeciw  bolszewikiem zostanie ustanowiona

„Nowa Rada" o zniesieniu świąt 
gr. kat, w szkolacb lwawsk’ch.

Lwów, 11. listopada.
I (zet) Zaniechanie obserwowania św iąt wedle 
obrządku greckiego w średnich zakładach nauik> 
wych we Lwowie wywołało g-onziki p ro test na la­
mach „Nowej Rady". Wyjmujemy z niego najcha- 
rakterystycznie.isze 'ustępy:

— „M łodzieży można wybaczyć, gdy robi coś 
nierozważnego. Ale tak poważne ciało, jak R. S 
K., powinno dobrze zastanow ić s-lę -nad każdym 
swoim publiczny-m krokiem. Czy w tym w ypad­
ku postąpiła popraw nie? _  -mam nie zdaje się. — 
Przecież nawet gdyby Galicya wschodnia została 
przyznana Poilsce, trzeba będzie obserwować 
św ięta gr. kat. w szkołach. Ozy rozporządzenie 
RSK. nie narusza uczuć religijnych półczw arta 
mrlion-a rdz mnie ruskiej ludności w  Galicyi 
wschodniej? Dlaczego koła kościelne łacińskie z 
tak lekkiem sercem  zg o d z ly  się na pow yższe 
rozporządzenie? Czy to pedagogicznie, -iżby w ła­
dza szkolna w ydaw ała rozporządzenia pod naci­
skiem moralnym rozjpolitykowa-nej młodzieży 
szkoffnej, rozporządzenia, mające wyłącznie poli­
tyczną tendencyę?

W obec tylu pytań należy zauw ażyć, że w 
szkołach z ruskim językiem wykładowym  nie ob­
serwuje się świąt rzym.-kat., a  przecież Rus-ińd do­
magają się zaniechania nauki w  szkołach polskich 
w święta g r.-k a i Co się tyczy zaś woh m łodzie­
ży, która objawiła- się żądaniem n i szachow y w a- 
nia św iąt obrządku wschodniego, ugruntowana o- 
-na została bynajmniej nie politycznymi względami. 
Młodzież nasza w  c:ągu kiEculetniej wojny straci­
ła zbyt wiele czasu, by go mogła tracić na próż­
nowanie w  święta obrządku grockieigo. I w tern jej 
przyzna słuszność każdy nieuprzedzouy!

Rosofils&a mołulizacya
w Galicy!.

Lwów, 11. listopada, 
(zet) „PróbU" dowiaduje się, że z  hńcyatywy 

dziennikarzy amerykańskich Dzwończyka i Hla- 
dyka działacze rusoftlscy zabierają się do n.obi- 
lizacyi sił swoich w  Galicyi. Niebawem wyjeżdża 
do W arszaw y delegacya z prośbą do rządu pol­
skiego o pozwolenie na założenie Czerwonego 
Krzyża, i Komitetu obywatelskiego na wydawanie 
czasopisma gospodarczego, a nie mniej wyruszy 
sprawę Narodnego Domu i instytutu stauropigiań- 
skiego

Ameryka przygotowuje żywność dla Rosy! sowieckiej!
Wiedeń, 11. listopada. koniunkturę I dostarczyć Rosyi sowieckiej żyw .

(Talef.) (u) „New Jork Herald" donosi, iż 
Stany Zjednoczone postanowiły u'Je br«ć udziału 
w  hlokadzte Rosyi b°iszewickiej, lecz wyzyskać

ności. Żywność tę dostanie Rosya sowiecka wy  
łącznie za surowce.

K i jó w  z n o w u  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  1
Wiedeń, 11. listopada. 

(Teleff.) (u) Iskrowo z Moskwy donoszą; 
Armia czerwona zajęła Fastów I walczy obecnie 
zaledwie o 16 wiorst od Kijowa. Wzięcie miasta 
nastąpi w najbliższym czasie.

Wiedeń, II. listopada. 
(Telef.) (u) Z M oskwy doposzą iskrowo: 

Czerwona armia zajęła Czernichów i wymusiła 
sobie przejście przez rzekę Desnę.

RUCH POWSTAŃCZY NA UKRAINIE ROZ- 
SZERZĄ SIE.

Wiedeń, 11. listopada.
(Telef.)) (u) Finlandzkie p isn ą  donoszą z Mo­

skwy o szerzących się powstaniach na Ukrainie, 
pozostającej pod okupacyą Denikina. Dowóz ży­
wności do Kijową z okolicznych wsi ustał zupeł­
nie z powodu bezpraw nych rekwizycyi 1 rabun­
ków. Oddziały powstańcze, operujące w okolicy 
Chorola, posunęły się naprzód na północ i zajęły 
węzłową siącyę Romodao, a następnie wzdłuż li­
nii kolejowej idąc zajęły po krótkiej walce Połta- 
wę. Linie telegraficzne i telefoniczne mimo repr- 
syj wysłanych licznych odzralóYy karnych są sta­
le zryw ane. Także na północ od Romadana gra­
sujące oddziały powstań, w okolicach Łotwicy i

Rońmy wychodzą nieraz w pobliże frontu, Dcrii- 
ki-ji sam nie przebyw a nigdy froncie, Jecz rezydu­
je w  Taigąnrogu, skąd tyiko jędęn jedyny raz od­
ważył się wyjechać do Odessy. Podróż ta wzoro­
wana jest na podróżach carskich Denikin jest tak 
ścisłym konwoj-em otoczo-ny, że nikt z ludności 
cywilnej nie ma donic go dostępu.

40 TYSIĘCY PUPÓW SIANA SPALONYCH.
W arszaw a, 11. listopada.

(Telef.) (G) Zę Słonlma donoszą, że w Sło­
nimskim parku pipmerów wybuchł pożar w skła­
dzie siana prasowanego. Pożar trw ał dwą dni 1 
■poczynił znaczne szkody, gqyż spąjfło się 40 tysię­
cy pudów t. j. około 6900 oetnarów metrycznych 
siana.

CO SIE DZIAŁO WCZORAJ W  BERLINIE?
Poznań, 11. 1 stopa da.

(PAT.) O przełregu wczorajszego dnia w 
Berlinie donoszą, że zarówno soeyaliśc większo­
ści jak i komuniści odbyli szereg zgromadzeń. 
S tacya iskrowa w Nauen, która bardzo obszerne 
■fabrykuje depesze o tern, co się dzieje w Polsce 
lub Czechach, zupełnie przemilcza, co się działo 
w Berlinie.

KRÓL HISZPAŃSKI WRÓCIŁ DO MADRYTU.
Poznań, 11. 1 stopada. 

(PAT.) (R ado z Paryża). Król hiszpański, 
k tó ry  bawił w Paryżu incognito jako ks. Toledo 
powrócił w  sobotę do Madrytu.

Wiadomości giełdowe
KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

z dnia 10 listopada 1919.
' “ Z powodu przerwy w telefonie otrzymaliśmy poła' 

czenie dopiero o godz. 4 popoł. po naprawieniu linii. 
Rut>'e carskio po 500 
Ruble po 100 
Ruble dumski®
Ruble dumskie drobne

Na giełdzie warszawskiej olbrzymi ruch w koronach
I

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.

114 112 113
o jeden punkt niżej

50 47-76 48-75
51-75 53-00 54'4t

Marki polskie 
Ruble carskie po 500 
Pożyczka krajowa z r. 1914 
4‘/a Banku krajow-go 
Polskie Tow. handlowe

187
215
106
108-76

445—455
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Kronika stanisławowska.
(Od naszego stanisławowskiego korespond-) 

Stanisławów, 7. listopada.
Bezpieczeństwo publiczne

w naszem mieście pozostawia dużo do życzenia. 
Poiicya miejska wytęża jednak w szystkie siły i 
tropi złodziei i w łam yw aczy, którzy grasują po 
Stanisławowie i sąsiednich Knihinitmch, zjeżdża­
jąc na gościnne w ystępy a'ż ze Lwowa.

W  ostatnich 'ariach wpadł w ręce policyi zna­
ny włam ywacz Jan Jabłoński który pod nieobe­
cność jednego z tutejszych kapców otw orzył wi- 
tryohem w biały dzień mieszkanie przy ruchliwej 
alicy Kazimierzowskiej. P taszek ten został, jesz­
cze w e wrześniu br. przez tut. policyę za włama­
nia aresztow any i jako dezerter odstaw iony  ̂do 
aresztów  sądu wojskowego we Lwowie. Ponie­
waż zaś zachorował na tyfus plamisty oddano go 
do szpitala garnizonowego we Lwowie, skąd 
zbiegi po w yzdrow ieniu‘i tu powrócił, by  dalej u- 
prawiać sw-e rzemiosło. P rzy  pierwszym jednak 
w ystęp ie 'zosta ł schw ytany a choć w czasie are­
sztowania ukąsił w rękę pcTcyanta. raniąc go do 

, krwi — w yrw ać się nie zdołał i został oddany w 
ręce sprawiedliwości.

Oprócz tego aresztow ała połicya Jana Arse- 
nicza, „złod sieja kolejowego", który od dłuższego 
czasu zajmował się okradaniem walizek podróż­
nych w  pociągach kolejowych i za pośrednictwem 
byłego plutonowego tut. poljcyi wojskowej Bro­
nisława Lukowicza sprzedaw ał skradzione przed 
mioty w Stanisławowie. Obydwu karanych już 
poprzednio za kradzieże oddano sądowi okręgo­
wemu.

Zarząd gminy wyznaniowej Izraelickiej
spoczywał od czasu odzyskania miasta przez na­
sze wojska w  rękach komisarza rządowego r?d- 
cy Nebenzahla. — Ponieważ tenże godność 
swą złożył tutejsze starostw o reskryptem  z d. 
23. października br. w porozumieniu z tut. P. K. 
P. przywróciło daw ny zarząd z posłem Rauchem 
"a czele.

Drożyzna
wzrasta w naszem mieście już nie z dnia na dzień 
ale z godziny na godzinę Lichwa środków spo­
żywczych. artykułów codziennego zapotrzebow a­
nia, mieszkań itd. szaleje i zatacza coraz szersze 
kręgi, lecz starostw o i m agistrat nic solble z tego 
nie robią! Istnieje wpraw dzie przy starostw ie, t. 
zw. biuro dla zwalczania lichwy a magistrat zwo­
łał aż dwa posiedzenia komitetu, k tóry  ma. się go­
ląc... zwalczamem lichwy lecz za wiru komitety 
zahiorą się do roboty rozdrapią nas paskairze.

Us).

M a ? r  ’f® >1 , ,

MICHALINA SZWARCOWNA.

PORÓD W ŚNIEGU

Białą ścianę wielka swej fcraoij?y przebiw>?y 
bpwą skostniały, zam arły tłjjf śntagus, tr-rozię 1 wie­
trze. O życiu mówi fu jody mię śla^ nóg wrzaskiL 
wych kaw ek na śniegowym puchu gdyby szyfror 
wanem pismem wjeść jaKtwaś ostrzegającą prze­
stworzu podaną.

Szukając zr.a.iycłj ml śc in ek  W 'Pgró-dgj$ w 
całun spowitym, biądżę wśród śtHierje|vięj ciSay, Q 
która twhsj, cr> chwila Jeb w ia trj z j^kie-jn udęvza.

Ale ogród obojętny, nieczuły, jakgdyby nigdy 
nie rw ały  się w nitn pąki do życia, do słońca, — 
jaikgdyby nigdy me szalał w objęciach burz, — 
leży, swych czarnych pni wyciągając sizyje, swych 
Jidartych gałęzi, wychudłe wyprężając palce.

(Nikt tylko nie wie. pod niebo są  li w rozpa­
czy wyrzucone, czy duszom stęsknionym w ska­
zują nieznaną, urokliwą dal?).

Głuchy, cichy jakgdyby naigdy nie znał księ­
życowych d  kwiatami rozmów', jalągdyby mgdy nie 
słaniał się — od kląskania słowików dirżący — śpi 
nic nie wiedząc o smutku wałęsającym ®ię w- za­
wojuj o fioletowej, przedwieczornej mgły, o  swe] 
m artwocie roz-kirzyżowanej na konarach. Bo i po- 
cóż mu wiedzieć gdy przez jego zamarłość, przez 
jego sikostniałość wędruje pocieszy ci eiski szept 
Persefony, .pachnący przeczuciem wiosny?

Gdyby usnąć jak ten ogród otulony w  naj­
cudniejszą z królewskich szub, gdyby usnąć i na 
nowe zbudzić się życie!

Ale my, - rajskich ongiś dzierżaw  wygnani 
mieszkańcy, my, niewidzialnej Klepsydry marni 
niewolnicy, my, tajemnic w szechstworza bezsil­
ni właściciele, — jedno tylko życie doistajemy w 
•darze.

■Na tysiąc zamierzeń .płonących w duszy, na 
sefki idei czekających urodzili, na wszech-obeijmu- 
iącej miłości budowle i na krótkotrwałego szozę- 
ścia — szczęście — jedno życie!

Za ocean goryczy, nad którym mgdy nie wze- 
sz’o słońce, za zdruzgotanej wiary ukochane 
szczątki — za śmierć dążeń, którym  tos — ślepiec 
źle ustawił tor — jednio żyoie.

W  uśpionym ogrodzie, wieczór albą pokryty 
śniegową, pacierze odprawia, a wiatr cicho łka­
jąc przeryw a modlitwę.

W uśpionym ogrodzie samotnie błądzę j w 
gfosy te wsłuchana nie wiem chwilami:

W iatr li łiva — czy dusza moja...?

Kap. szi gsn. J. Wł. Rozwadowski.
(Od naszego wojtnnego korespondenta)

Łuck, 7. listopada.
(zet) Pamiętam, jakby to było wczoraj dopie­

ro... W gmachu naczelnego dowództw a W. P. na 
Galicyę wschodnią kończyły się właśnie przygo­
towania. do ostatecznego rozbicia pierścienią ru­
skiego, opasującego Lwów. Było to widoczne dla 
oka każdeso, komu zdarzyło się byw ać na froncie 
bojowym. W pewnem podnieceniu czękałeni w 
pokoju adiutantów gen. Iwaszkiewicza ną dęcy- 
zyę zwycięskiego pogromcy wojsk ruskich, co do 
mego współudziału w oglądaniu decydujących o 
losach Lw ow ą zmagań się. Przez drzw i otw arte 
kilkakrotnie mignęła ml Przed oczyma postać niz- 
ka oficera o nadzwyczaj charakterystycznych ry - 
saah tw arzy, którą ra? po razu szybkim krokiąiji 
sunęła z pokpju operacyjnego do ublkacyi, miesz­
czącej aparat Mugfięsu.

To też powołany przed oblicze tyle życzliwe­
go dla ..Gazety Wiecz." gen. Iwaszkiewicza, nie- 
omlcszkalem zapytać go o tego ©fieera.. o którym 
dpść pochwa? słyszałem  od 'icznych sztabowców 
naczelnego dowództwa, oraz gru.py brys. Minkie­
wicza..

— Kapitan Rozwadowski — pamiętam dokła­
dnie słów? sen. Iwaszkiewicza — to kapitalną gło­
wą. to nąjlępszy z ręłpdsgych oficerów ptego szta- 
bi

Tego samego wieczora miałem honor ruszyć 
śpecyalnym ipociągiem z gen. Iwaszkiewiczem do
Mszany, gazie miała znajdować się na czas walk 
wielkanocnych o Lwów kw atera dowództwa 
„Wschód". Ale przy wspólnej kolacyi w osobnym 
wozie kolejowym, przerobionym na jadalnię szta­
bową, kap. Rozwadowski wraz ze szefem sztabu 
ppłk. Kesslerem niedługo zabawili, przenosząc się 
wnet z powrotem do wozu aperacyjnezo.

— To prawa ręka moja i mego sztabu! — 
— zauważy} gen. Iwaszkiewicz.

Pochwała ta w ustach skąpego w superlatywy 
pogromcy Rusinów wieJokrotinila się sama, kie­
dym miał sposobność przez Wielki Piątek i Wiel­
ką Sobotę i przedpołudnie Wielkanocnej niedzieli 
patrzeć z blizka na pracę kap. Rozwadowskiego.

Ody około godz. 3 nad ranem zbudził nas 
wszystkich potworny ryk dział, .gdy z jakichś sto­
sów belek patrzyliśm y z gen. Iwaszkiewiczem na 
rozpoczynającą się akcyę naszą na Obroszyri, 
przez okno wagonu służbowego miożaia było wi­
dzieć pochylonego nad maipą kap. Rozwadowskie­
go z telefonem w ręku. Tuż obok szef sztabu, ppłk. 
Kessler i inspektor aortyleryi hr. Ledóchowski rzu­
cali od czasu do czasu jakieś krótkie w yrazy kap. 
Rozwadowskiemu. Tu na mapie wygryw ano bi­
twę walną o Lwów!

Przez dzień cały nie opuszczał kap. Rozwa­
dowski wozu operacyjnego, kiedym zaś w nie­
dzielę W ielkanocną n a  niezapommlanerń święco- 
nem w polu .gratulował między innymi także kap. 
Rozwadowskiemu sukcesu, spłonił sfft .on jak pa­
nienka i wyparł się wszelkiej zasługi w tym wie­
kopomnym czyme. Skromność bowiem jest jedną 
z cech teso żołnierza!

A potem, wieleż to razy w hotelu Francuskim 
we Lwowie, gdzie przeniosło się dowództwo fron­
tu, miałem sposobność widzieć kap. Rozwadow­
skiego., pochłoniętego pracą w godzinach "hoonych 
m.-wei, gdy w biurach już nikogo nie b y ło ?’ I wic­
ie, wiele pochwał słyszeć z ust najkomiperentniei- 
szych, które wróżyły temu młodemu oficerowi 
świetną przyszłość.

To też dziś, gdy odchodzi na w ażny posteru­
nek w Naczelnem Dowództwie, ślemy kap. Roz­
wadowskiemu życzenie, iżby swoją wiedzą woj­
skową, zdolnościami niecodzientremii i wielkim za­
sobem doświadczenia, jakie nabył w ciągu tylo- 

nresięczwych walk wschoduio-Eu-licyjsIkich, za­
dziwił nieraz jeden jeszcze wrogów naszej Oj­
czyzny!

LECZENIE EPILEPSYi.
Epilepsya nie jest nieuleczalną, leczenie jej jednał 

nie po'ega na samem zapobieganiu jej objawom, lecz ni 
lo raac  ianiu ory; nizmu przez wytwarzanie ubstancy 
krwionośnych i odżywianie komórek nerwowych, zmniej­
sz .nie pobudliwości mózgu i usuwanie przyczyn, wywo­
łujących napady er il»p.“yi, lub objawy chorób nerwowych, 

W tym elu obok związków leczniczych, mineral­
nych, st^sow^ne być muszą przy kuracyi wyciągi roślinne 
które razem zawarte w proszkach

E p l l e p s i n  S p ł a s t  
są jedynie wskazanym środkiem .oczniczym przeciw epi> 
lepsyi i innym cśtrpieniom nerwowym, które dla swego 
zaniku wymagają wzmocnienia systemu nerwowego i ra- 
cyon.dnej przem uny materyi przez wytwarzanie substan- 
cyi krwionośnych i odżywiania komórek nerwowych.

P R O fZ K ! EP1LEP5IN SPIĆ SS
żądać należy we wszystkich jptekLch i układach aptecz­
nych. Szczegółowy sposób użycia przy każ dem orygiu.il- 
nem ońakowan.u. 18351

Żądać szczegółowych broszur.

Z dniem 1 listopada została otwarta

LECZNICA 0 IT4 P?DYCZHA
Drą JÓZEFA ALEKSIEW1CZA

chirurga ortopedy ity
przy ul. Friedr echów 2, we Lwowie.

Leczy s ię : Zboczenia .. budowie ciała, j: koto: skrzywić 
nią kr<5go»laPL, bioder, kolan, stąp gruźlicą stawów, ko 
ści i gruczołów; z i ^ i  h  i zw>chniqc*B: poi rżenia niedo­
włady, perwobple. S ' óki p om ocn icze : noentgen, swi;.- 
tło kwarcowe, kaui- le w gorące n  powietrzu, kąpiele 
czterokomerowe. D .rsonval, eleHryzacya, m.isaż, gimna­
styka, aparaty Zanderp. — P ierw szorzędna fabryka 

aparatów i protez. 1913

Z A K Ł A D  RCENTGENOLCGirzŃy
bra B ron isław a ca b a tu  (przy ul. Grodzickich 4) funk- 
cyoDuja baz przerwy jak dawi .ej i je«t zaopatrzony w* 
WsęjjFjlkie najlepsze przybury (anar, ty fow r mvxe, płyt) 
i nawtjpjejąze lampy rpę»tgenewsk)» pnti-rcDpe do bąuąć 
roentgeno\yskich i do wszystkich noawiotiań Lczr.lczyc' 

(p-»wi«r*di.jwnycb 1 <rłąb<»kieh). 1981!
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Wśród pism i książek.
Lwów, 11. listopada.

Sprawozdanie wydzlaiu związku Polskich
tow arzystw  S°kollch opuściło prasę. Spraw ozda­
nie to obejmuje wyniki d!z ałalności za okres sze­
ściu lat t. j. od 1913— 1918 włącznie. Jak wynika 
z zestawienia bilansu stan, czynny związku tow a­
rzystw  Sokolich w ynosił z końcem roku 1918, 
40,113 kor. 16 bal.

(g) Ostatni śmiech Pferrota. Mało jest osób 
we Lwowie, któreby nie wiedziały, kim jest Er­
nest Breiter, długoletni socyal styczny poseł do 
parlamentu aostryaokiego i redaktor śp. „Moni­
tora". Nie w szyscy jednak wiedzą o tern, że 
Ernest Teodor Breiter niezadowalający się laura- 
liii polityka, sięga jeszcze po wawrzyny poetyc­
kie. Nakładem niemieckiej firmy J. N. Vernay‘a 
ukazał się świeżo tomik a raczej zeszyt „poezyi" 
Breitera pod tytułem  „Ostatni śmiech P ierrota“.. 
Książka, ta stanowi curiosum wydawn cze zarów­
no ze względu na formę, jak i treść. Tu oczywi­
ście chcemy zająć się jedynie tą drugą stroną. N e 
mogąc jednak poświęcać zbyt wiele miejsca o- 
lnawianiu takiej literatury, zacytujemy tylko je­
den utwór z cyklu tych wspan ałyoh poematów. 
Na olbrzymiej stronicy (strona lewa zawsze wol­
na) widnieje taki poem at zaopatrzony odpowicd- 
irem wspaniałem inicyalem:

Cha!... Cha!...
S ly szy ce? ... Mój pośledni śmiech!...' 

Ostatnie tchnienie!... Mój o statn i dech!...
Cha!... GljąL.

Oto caJy poemat jakich kilkadziesiąt zawiera 
ten, niezw ykły zb ór. Sądzimy, że cytat sam naj­
lepiej mówi o  całości.

(g) Filatelista polski. Miesięcznik pod tym 
tytułem  począł w ubegłym  miesiącu wychodzić 
av Krakowie zapełniając .poważną lukę, jaka daw a­
ła się odczuwać w  piśmiennictwie w  tej dziedzi­
nie. Filatelista jak widać z pierw szego numeru niia 
mule bardzo pow aźtre i zręcznie całokształt ypraw 
zwolenników tej dziedziny kollekcyonistów, przy­
nosząc oprócz fachowych artykułów  szereg ry­
sunków : klisz zaznajam:ających n>as z ok i/rm i 
przeróżnego rodzaju marek pocztowych.

(g) 41 numer „Wiarusa" tygodnika dla żoł­
nierzy polskich opuścił prasę, przynosząc c a ły  
szereg artykułów z dziedziny zagadnień wojsko­
wych; opowiadań z życia obozowego, eft. Prócz 
tego zawiera informacyjny artykuł o otwarciu u- 
niwersytetu w Wilnie, w iersz śp. Mączki i t. p. 
p ism o to bogato ilustrowane cieszy się coraz 
wiekszem powodzeniem

K R O N IK A .
Repertuar Teatru młejsMet*.

W e środę 12 te topada o godz. 3.30 po raz 9-ty 
„Podjazd nieprzyjacielski", krotocbw ih w 3 akiach 
Wł. Jastrzębiec-Zalewskiego, z pp. Lichtenstein, 
Żimjewsfcą, Kwiatkiewiozową, Wiiamd, Ratschką, 
Kotowskim i Czakiim.

W e środę 12 listopada o  gadiz. 7 wieczór „Ry­
cerskość wieśniacza", opera w  1 akcie P. Masca- 
gniego z  pp. Janiną Korolewicz-W aydową, Mary- 
nowiczówmą, Kasprowiozową, Oajekiem i Kiers- 
iiDWskiim, dyr. L ehrer; „Pajace", opeira w 2 akt. 
z prologiem R. LeoncavalIa, z pp. St. Argasińską- 
Choynowską, Okońskim, Ign. Mannem i Wikliń- 
'•jkim, dyr. Br. Wolfstal.

W e czw artek 13 listopada o godz. 7 w ieczór: 
.Madame Sans-Gene", kom edya w 4 aktach W i­

ktor yna Sardbii i O. Moreau, z pp. Mitowską w ro- 
•i tytułowej, Okoraicfcim, Rydzewskim, Ratschką 

Hierowisikim.

Repertuar teatru Ut.-art „CZWÓRKA" (ul.
Szaszkiewicza 1. 5, naprz. żandarm eryi): 2CJ20

Dziś premiera programu ozwartego. Gościnny 
<vystęp Henryka Małkowskiego, znakomitego ko­
nika teatru  „Letniego" w W arszawie. Na cgólne 
jadanie: „Ja kocham tylko oiebie" duet M. Do- 
uosławskiego w wykonaniu Andy Kitschman i 
U arka Windheima. Rnun Safvety, tancerka grecka 
iv nowych tańcach. „Mordownia", wesoła okrop­
ność z pomysłu Teffi, opraoował Rujwld. Nadto 
iowe numery solowe w ykonają: Anda Kitsch- 
nan, Sew eryn Michałowski, M arek Windheim. — 
aoczątek o godzinie 7‘30 wiecz.

Repertuar teatru w ode«Q ew ege (Clmach
ul. Ossolińskich 1. 10J. 2022

Wtorek. 11 listopada o godz. 7.30 wieczór: 
Tercet św etlików z operetki „Lyisistrata"; taniec 
m arynarzy: „Wielbiciele", wodewil M. Bergera; 
„Odprawa", farsa z francuskiego.

.C zarny k otr w sali , Cesina de Paris* we 
Lwowie, ul Rejtana 1. 3. Program od 8. do 16.
listopada 1919 r. 1) „Nie rzekłem nic*, piosenka 
St. Ratolda, ze współudziałem Meli Dolińskiej i 
Tadeusza Orlika. 2) .Muzyka zagrała nam walca*, 
duet balowy wykona Stan. Ratold i Mira H.dska, 
o) „Prosię się nie patrzeć", „Bez koniuszeczka*- 
w interpretacyi Henia Domańskiego. 2021

Wiadomości teatralne. W e środb po południu 
daje tea tr wesołą krotochwilę Zalewskiego p. t.: 
„Podjazd nieprzyjacielski". Na środę wieczór za­
powiada afisz teatralny „Rycerskość wieśniaczą" 
Mascagniego pud batutą p. Lehrera, z niezrówna­
ną w roli Santurazy p, Janiną Korolewicz-W aydo- 
wą. W  głównych rolach ,pp. M arynowiczówna, 
Gajek i Kiersnowski. W raz z „Rycerskością" w y­
stawia teatr miejski nieśmiertelne dzieło zmarłego 
niedawno R. Leoncavalia „Pajace". Operą kieruje 
p. Bronisław Wolfstal. P arty ę  Neddy śpiewą p. 
St. Argasińska-Choynowska, mając ,za .partnerów 
>pp. Ign. Manna, Ad. Okońskiego i Wilklińskiego. O- 
gromne zainteresowanie budzi wznowienie „Ma­
dame Sans-Gene" w e czwartek, gdzie tytułow ą 
rolę kreuje p. Helena Miłowska.

U roczyste posiedzen ie Akademii Um i * 
jętności odbędzie się 29. bm.

O mieszkania dla gości Lwowa. Ze względu 
na spodziewany w dniach 21. i 22. bm. napływ go­
ści na uroczystości obchodu rocznicy uwolnienia 
Lwowa tern większy, że uroczystości będą połą- 
ozone z powitaniem Naczelnika Państw a oraz ze 
zjazdem I-szsj załogi obrony Lwowa, Dowódlz- 
tw o m iasta i placu prosi O byw atelstw o aby w 
poczuciu patryotycznego obowiązku raczyło 
przyjść ,z pomocą władzom w pomieszczeniu go 
ści, na co nie w ystarczą bezwarunkowo hotele i 
wojskowe kw atery. Ktoby więc mógł przyjąć je­
dnego lub więcej gośca na mieszkanie, raczy  za­
wiadomić o tern Oddział kw aterunkow y Dowódz­
twa miasta i placu, przy ulicy Wałowej 16 I-sze 
piętro. Zgłoszenia przyjm owane będą oo dzień (i 
w święta) od 9 d0 2 godz. tylko do dnia 19 bm.

Czyn godny naśladowania. W  Dowództwie 
Okręgu Etapowego w e Lwowie złożył pewien 
w yższy oficer sztabu generalnego zbędne mu mutir 
diury i obuwie na rzecz polskiego żołnierza, w ilo­
ści 6 bluz, 1 płaszcza, 1 pary  wysokich butów i 1 
pary  bucików. Niechaj ten  fakt służy za przykład  
innym, zwłaszcza,- iż niedola żołnierza polskiego z 
powodu niemożności dostarczenia niezbędnych 
sort mundurowych dla ich ogólnego braku — jest 
zaiste wiellką.

Protest kolejarzy stanisławowskich. Jak do­
noszą ze Stanisławowa, pracownicy kolejowi Po­
lacy okręgu stanisławowskiego protestują przeciw 
przyjęciu kolejarzy żydów:, którzy pełnili służbę 
Ukraińcom. W przeciwnym  razie zaprzestaną pra­
cy i nie dopuszczą do obsadzeń a posterunków 
kresowych przez ludzi, k tórzy  bardziej niż Ukra­
ińcy wrogie wobec Polaków zajmowali stano­
wisko. ------

Odnośnie do artykułu pod tytułem  „Jeszcze o 
tajemnicach Podzam cza" z d. 25 sierpnia br. o- 
trzymujanąy niniejsze pismo; Nie jest prawdą, ja­
koby z  dworca kolejowego na Podzamczu odcho­
dziły codziennie setki pak tow arów  bez żadnej 
kontroli, natomiast prawdą jest, że wszystkie 
przesyłki także i te, które są jako tak zwajie 
„Mitgepadk" nadawane, kontroluje stale na dw or­
cu urzędujący organ kontroli urzędu dla zw alcza­
nia lichwy i że dowództwo dworca, chociaż nie 
Jest obowiązane do kontrolowania w ysyłanych ba­
gaży, zwraca uwagę na wszelkie przesyłki i spo­
strzegłszy jakiekolw:ek nadużycie, donosi o tern 
bezzwfooznie organom policyi fob urzędu dla 
zwalczania lichwy. Lwów, 6 listopada 1919. P ro ­
kurator prasow y. Podpis nieczytelny.

(x) Niezwykły w ypadek. Sztukator Jan Osso­
liński d i  zechodząc wczoraj przedpołudniem ulicą 
Bema spostrzegł na jednej z kamiec zniszczoną 
fasadę. Ponieważ podobała mu się, więc zgłosił

się do gospodarza z  propozycyą, by zgodził sl< 
na jej odnowienie. Gospodarz .propozycyę sztuka­
tora chętnie przyjął. Chcąc zatem oglądnąć do­
kładniej robotę, sztukator stanął na futrynie okna 
drugiego piętra i wychylił się na zewnątrz bu­
dynku. W  tym właśnie czasie futryna uszkodzo­
na wskutek ostrzeliwań rusidskich wojsk w ypa­
dła z mumu, a z nią spadł też na brulk i Ossoliński, 
którego swym ciężarem przygniotła. Ciężko u- 
szkodzonego sztukatora, gospodarz odwiózł na­
tychm iast po wypadku do szpitala powszechnego.

(—) Za niedozwolone saneczkowanie się na 
ulicy Radeckiej wczoraj skonfiskowano saneczki 
dwom ucznom  giimnazyalnym.

(—) Mili goście. Dnia 11. bm. tj. dziś o godz. 
5‘55 popołudniu przyjodzie do Lwowa 30 Mazurów 
praskich. — Goście w  mieście naszem  zabawią 
trzy dni.

(—) Uczciwy znalazca. P o rty er kolejowy F 
Filpkiewicz znalazł wczoraj na głównym dworcu 
■portfel z 409 kor., 202 mańkami poiśk. i dokumen­
tami M arkiewicza z W arszaw y.

(—) Dwieście sledm paczek tytoniu austryac- 
kiego, o  łącznej wadze 5.175 gram . skonfiskowała 
wczoraj polieya w  mieszkaniu Amalii Gross, przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 43. Stwierdzono toż, że właści­
cielka tytoniu zajmowała się niedozwoloną sprze­
dażą „!tego specyalu". 

i OM U  NI KAT y.
W ystępy Rity Sacchetto. D\va w ieczory tane­

czne Rity Sacchetto, zapowiedziane na 20 i 21 li­
stopada w yw ołały  w mieście naszem  wielkie aa- 
interesow anie, tsmbardizfoj, że obok swej sławnej 
mistrzyni, ukażą się także dwie jej najlepsze u- 
czenni.ee: pp. Edyta Maria i 'W al ery a Kopczyń­
ska. P rogram  obydwóch wieczorów nadzwyczaj 
interesujący. Oprócz ulubionych .przez artystkę 
impresyl hiszpańskich zaw iera Griega, Chopina, 
Debussy‘ego, Mendielsohna, Liszta, Moszkowskie- 
go, Schuberta, Bacha, Scarlattiego i innych. Bile­
ty  na obydw a w ystępy do nabycia w składzie for­
tepianów Połanieckiego, ul Tańskiej 1, obok księ­
garni Polskiej. 362

Oficerowie i żołnierze IV. odcinka (Dw oizec 
główmy) Obrony Lwowa, którzy otrzym ali już 
tym czasowe stwierdzenie służby na tym odcinku, 
zgłoszą się U bm. (w torek) p rzy  u®. Okocimskiej 
1. 10, międizy godz. 4—6 wieczorem, gdzie wyda­
wać będzie Komitet odcinkowe odtznaiki pamiąt­
kowe.

„Przewodnik adm inistracyi polskiej", po­
święcony teoryi i praktyce administracyjnej, wy­
chodzi w Lublinie. — Kierownik biura ogólnego 
(tymczasowego wydziału ogólnego) Sekcyi ubezp. 
spo!. Minisrers wa Pracy i Opieki Społecznej 
prof. dr T adeusz H ilarowie* jest redaktorem 
naczelnym pisn a. W sprawach redakcyjnych zwra­
cać się należy do prof. H larowicza (adres: Lu­
bi n, Uniwersytet lub Warszawa, Ministerstwo 
Pracy i O .ieki Społ.), albo do p. R. śląskiego  
(adres: Lubiin, Magistrat. 2111

Krajowy Urząd Odbudowy 
w liłiwidary .

Lwów, 11. listopada 
(Sp.) „Monitor Polski" ogłasza rozporządze­

nie, zarządzające likwidacyę Kraj. Urzędu Odbu­
dow y w myśl uchwały Rady ministrów z 18. lip- 
ca br,

W  cen sposob zamkniętą została działalność 
instytucyi, której w dziele odbudowy naszego 
kraju nie można odmówić per iug. _
Sieć ekspozytur rolniczych i budowlanych, oraz 
Komisaryatów zasiłkowych, rozsianych po całym 
kraju — to zewnętrzne objaw y działalności potę­
żnego aparatu, stworzonego w  czasie wojny 
światowej. Cały szereg robót w dziedzinie odbu­
dowy, zarówno rolnictwa jak przemysłu i handlu 
św iadczył o  rozmachu, z jakim się zabrał do dzie­
ła odbudowy krajow y Urząd' odbudowy (dawniej 
„Centralą krajową dla gospodarczej odbudowy 
Galicy!" zwany).
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W ypadki listopadowe jb . roJcu skakały kraj.
Urząd Odbudowy szczególnie na terenie wscho­
dniej Małopolski na przymusową bezczynność, ko  
odzyskaniu terenów, zajętych przez Ukraińców, 
w ażyły  się przez pewien czas losy kraj. Urzędu 
Oduudowy, aż uchwała Rady ministrów z 18. Iip- 
ca br. zadecydowała ostatecznie o losie naszej do­
tychczasowej magistra.tury w dziele odbudowy 
kraju, zarzćidzaj^c likwidacyę całego Urzędu.

Likwidacya pociąga za sobą konieczność spie­
niężenia aktyw ów kraj. Urzęldu Odbudow y, na 
które składają się nici uchmości, lasy, drzew osta­
ny, fabryki, w arsztaty , magazyny, u d z iay  w 
przedsiębiorstwach i gotówka.

Jak doniosły w swoim czasie pisma,, Sekcya 
łli kraj. Urzędu Odbudowy dla przemysłu i handlu 
posiada aktyw a przew yższające o znaczną sumę 
pasyw a; natomiast pozostałe sekeye są na ogół 
pasyw ne. Sfery przem ysłowe i rękodzielnicze do­
m agały się przeto, by aktyw a sekcyi HI, przed­
stawiające wielką wartość (maszyny, surow ce i 
t. p j  nie zostały spieniężone hurtownie, lecz prze­
znaczone dla tych sfer, dla których je w swoim 
czasie z wielkimi nakładami pracy nabyła Bek 
cya III. Życzenie to sfer przemysłowych nie zo­
stało jednakże wysłuchane, jak wnosić można z 
postanowienia (Parag. 3 in fine, powołanego n r 
wstępie rozporządzenia) orzekającego, iż likwida­
cya przeprowadzona będzie odnośnie do b. Cen- 
•rali dla odbudowy i kraj. Urzędu odbudowy w raz 
ze wszystkfand sekeyami oddziałami Itd. jako ca­
łość.

M asa likwidacyjna ma być użytą n>ą zaspoko­
jenie wierzytelności, powstałych przed dniem U 
listopada i918 r., a wynikających z dopełnionych 
przez wierzycieli urnów prywatnowprawnych. Za­
spokojenie wierzytelności nastąp i'co  najwyżej do 
wysokości uzyskanej vr toku likw idacji sumy sta­
nu czynnego. P ierw szeństw o w ypłat przysługuje 
roszczeniom za pracę i roszczeniom w ytw ó’ cćw, 
przedewszysukiem drobnych przemysłowców.

Pod względem organizacyjnym nastąpiły 
wskutek zarządzonej likwidacyj zmiany następu­
jące.

W  zakresie swoich czynności likwidacyjryth 
podlega kraj. Urząd Odbudowy w likwidacyi 
wprost Głównemu Urzędowi Likwidacyjnemu w 
W aiszaw ie; całą zaś akcyą likwklacyfna kiero­
wać ma mianowany przez Naczelnika państwa na 
wniosek Gł. Urzędu Likwidacyjnego prezydent 
kraj. Urzędu Odbittowy, jako komisarz Gł. Urzę­
du Likwidacyjnego, którem u dodana będzie Rada 
przyboczna, złożona z 10 członków, m ianowa­
nych przez Gł. Urząd Likwidacyjny, a mian. 5 
;złonków z pomiędzy wierzycieli krajów. Urzędu 

Odbudowy względnie ich praw nych sastępećw, 4 
członków z pomiędzy reprezentantów  sfer techni 
cznych, rolniczych i handlowo-przemysłowych — 
oraz delegata Oddziału Profcuratoryi Generalnej 
we Lwowb

Kronika „Ekonomisty**.
(Sp.) Podwyższenie st°py procentowej Ban­

ku Anglii. Banik Anglii podniósł w  ostatnich dn ach 
stopę procentow ą z  5 na 6 proc. Fakt ten komen­
tują niekorzystnym  stanem  w aluty angieJskjej, 
którą Bank Angli chce drogą w aluty angielskiej 
procentowej poprawić.

{Sp.) Stan eurlsyl M ętów Polskiej Kraj. K a y  
Pożyczkowej. Wedle biuletynu z dnia 31. paź­
dziernika br. znajduje s:ę w obiegu 3.720,490 160J50 
marek polskich. Od dnia przejęcia, Kasy przez wła- 
dizt polskie t. j. od 11. listopada 1918   a za­
tem w okresie jednorocznym — wypuszczono 
2,840.339.293 marek polskich.

(Sp.) O rganizacją zarządu spraw  rolniczych 
na terenie b. zaboru s ustrvackiezo. Organami mi­
nisterstwa rolnictwa w Małopolsce będą wedle 
ogłoszonego w ,„Monitorze Polskim1* rozoorzą- 
ch/enia przystarostw aeh powiatowi referenci rol­
niczy a w dnnziej instancy* dwa in s re k te a ty  po­
m ocy rolnej, Jedni z  siedzibą we Lwowie, drugi 
w Krf),kow!e.

(Sp.) Orgsnlz«cya ' zakupów rządowych w 
AiŁOpyce. Dla dokonania zakupów rządowych w 
'Stanach Zjednoczonych, utw orzona zosta li przez 
rząd uo1sk: -Polska Smółka akcyita dostąp/ i od­
budowy" (Polish rehef and  Suwnły C o rp o ra tio n ).

ekspozytura rządu polskiego. Poza zakupami na 
rzecz armii ,polskiej i rządu m>a spółka zaopatry­
wać także przemysł i rolnictwo polskie, jakoteż 
miasta w ; wszystkie surowce i artykuły, które 
nabywać można w Ameryce. 20 iproc. kapitału 
zakładowego spółki przyznano przodującym or- 
ganizacyum i firmom przemysłowym i rolniczym, 
a także magistratowi “W arszawy. Od chwili po­
wstania Spółki żadne z ministerstw nie będzie 
nabyw ać dla siebie ąrtykułów  bez pośrednictwa 
S p ó łk i. W skład zarządu S p ó łk i wchodzą czterej 
przedstawiciele m inisterstw : spraw  wojskowych, 
przemysłu i handlu, skarbu i ap^owizacy-i. P r e z e ­
sa zarządu, według statutu, zatw ierdza Naczelnik 
Państwa. W  najW zszych dniach udaje się zarząd 
Spółki do Nowego Jorku,

(Sp.) Bank aiistro-węgierski. Ostatni wykaz 
Banku ajustro-węgierskego wykazuje wzrost »- 
biegu barlknotów o przeszło miliard koron (do­
kładnie 1082 nr lionów). W  ten sposób zbliża się 
pbtfig banknotów koronowych do wysokości 50 
miliardów (dokładnie 49.4 miliardów koron).

Kronika sportowa.
Budowa toru saneczkowego na drodze Kisiel- 

ki u stóp Wysokiego Zamku postępuje raźnie na­
przód; nasyp na krzyw iin ie pierwszej jest już na 
ukończeniu i dziś prawdopodobnie rozpocznie się 
robota nad krzywizną drugą, w  dole. Droga Ki- 
siclki, jako droga pryw atna dla ruchu w o zó w  iest 
zamknięta, również niedopuszczalne jest wj-sypa* 
liłe śmieci 1 gnoju(?) tuż obok stacyi tram wałowej 
I i .;  niestety widzieliśmy fury miejskie, jak gnój 
i zgniłe odpadki tuż obok tram w aju na di od/ ? ia.} 
w ysypały — naprawdę, iż rzeczy takie są tylko 
u nas możliwe i zw racam y sic z gorącą prośbą do 
?ier wojskowych (komenda u rasta) i sfer miej- 
'kich (prezydyum), by ostro zakazały w ysypy­
wania śmieci w tem miejscu (ostatnia stacya 
tram waju UL na W ysokim Zamku) — tu już nie 
chodzi o tor saneczkowy, ale co będzie w tem 
•oieiscu na wiosnę i w  lecie?

Bliższe szczegóły o torze jeszcze podamy.

h \ M  i  s i l a l f  i ^ a l i l i i ]  l i i i  I

a I ntfnSaińiK 17790 6 d o  n a b y c ia  *w d tc u E a rn i
I M i l l l E S  M M I  Ifiń. J A E G S R A  t l i l .  ! l  f l U W i !. %

/ a  wiersz ncrpareili. 1 K (1 Mk>. Dro- 
une o^iocz. oc1 wjTezu 30 h. (30 f.) tłust. 
■iruk. 60 h. (60f.l .Kadeslare*1 IuJd Ne­
krologia* zt: wiersz roep. 3 K (3 Mk)

C G  O & S S Z I S Ł I T Komnnfcatyi pokroeioa za wiersz nonp. 
5 K (5 Mk). — Do oąi jszoń u-niosz­
czać si  ̂mający oh w numerach świątecz., 
sobotnich i n ia ias ia . d piaca sią 50 prc.|  Za opłcsTenia nadane w redakcyi g.H żarn nieeia idminiatracyi doi cza sią 10 procent. |

Jutro 12 b. r*. Sypialnia ja ;na, modna, mało używana, do sprzedania. MB 
Badenich 8. L p., w prost achoćów. 20S3 £jfj MSESZKANIKf S9C.ŁSP it ]

PREM3ERA
iJ im iiir iJ iir J tD "
salon ow ego dramatu w 5 aktach p.t.

W roi! tytu łm  najsławniejsza artystka

FrasiEesca BEPTINI.
18585

| |  k u p n o , spr z ł d a ż , ia m u łili j j
S ypia nie, jadali.ie, salon mahoniowy, otomany, itoiy, 

krzesła i rożne inne meble okazyjnie, „Oorotemm*, u . 
Sapiehy 34. 19Ż6

urj m stania, jost do sprz«d«nia — również i inna gar­
deroba, średni wzrost-. Ul. Snopkowaka 33, drzwi o i 
prawo, rnezanin, od 1—4. 2089

Sprzedam futro szopy, edpowiedne dla właściciela dóbr 
lub wiellc. pr im  awca. Potockiego 9, L p. na lewo.

2123

Fr; k z kamizelką zupełnie nowy, przedwojenny, jest do 
sprzedania. Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość Ko­
pernika 42 a II. p. drzwi Nr. 8. 2120

NAUKA 1 WY€rtOWANV6

!" m i  H U  HUE
Piniir; | ' f n  r i .  fia., liianBiisi. >»£

‘ Bzybki© przygotowani© p n«a  fachowe erffy a) do egzam inów  I ry- 
j goroiói* p ra ln ic z y ch  U niw ersytetu krakowajciego i Iwowukiago I 

b) © f/am inów  adw okackich, sędr.iowsiilch \ ao laryalnych. I 
tV«fC9fl r i f C B i y  dla v.ojeKovych i urzędników  aasiępo je  w zu- I 
u la i i iF l  rB j& n n i pełnoćoi przygotowani© indywiAuftla* bez po­

trzeby opu3W)B©nia m iejsca pobytu. 17291
Lekcyu zbiorow e i iu dyw id iit.ne t — W ypożyczanie skryptów , akru* i 

j łów  i ustaw . — tnf rro ao y t 1 proapekta na iądauio . — Przrgoto 
wania udnpw tydsio do  zmian Roi tycznych. — Dla K rólew iaków  | 

\ ?up? yn«n*0 pisem ną z uutftw^duwsłtwera i ndm inlatrueyą.
mmsmtmamiam

EICLAMA
r is i H i  i R l i

Drzewo opi ł we dam za od»:ąp'or ‘ s miuadkania 5 do 6 
polcoi z rałyna komfortem w śródmieściu ewentualnie 
uroeb]owane. Roczny czynsz wypłacą. Zgłoszenia pod 
.B iuro1* do Administracyi. 2116

P okó j umeblowany częściowo za prowianty raraz do 
wynajęcia Szymonowiczów 9 (boczna Listopada). 2115

Tys ąc papierosów za wskazanie mieszkania z kuchnią. 
„Lo • a o r‘. 2114

Za w ynajęcie lu t  wskazanie 2 — 3 pokojeyego m>eczka.iia 
oddam prowianty, oraz mogą dać całodzienny zn .k j 
m fy wikt prócz czynszu. żrOwisntowiec*. 2113

P o trzeb  ly w śródmieściu s lon do 10 metrów dług1, 
odpowiednio szeroki, z pokojem mniejszym na czytar 
nią, możliwie z opałem. Oferty uL Dwernickiego 11 A, 
II. p., n i prawo, 2C90

RÓZM AITH

fu b lic zn a  H jI  aukcy >a ui. Akad n ick a  •• 3, I. p 
o tw arta  obecnie od 9 -tej ra n o  do 6-tej w ieczorei.i 
b e ł  przerw y. Pośredniczy w kupnie i sprzedaży wsze!- 

icb p rzed r liatów —  facnowe ocenianie antyków. — 
Przeprowadza lioyti cyo oraz Kupuje za gotów ką. — Ne 
składzie parą ładnych antyków. O poparcie Szanowne; 
Publiczności uprasza Zarząd. > 2101

,L  hUKA'- Kestenracya > Mleczarnia, Pańska 19 (róg Ko­
chanów skiego). -Snii "arna o iedy, kolscy, od 7 da tft 
kor. Takie do menażek. Soudn» kuchnia. 1797$

KURTSCI FUTRZANE
poleca 2)95

iisaim to  etui s. BIŁEEL i i
Lwów, ul. Kościuszki I. ? i Sykstuska L 16.



f  fr. 8 .OAZETA WIECZORNA* Nr. 4926

w s z e l h e j o  ro d z a ju
biel zny, prześcieradeł, sukie­
nek dziecinnych, bluzek dam­
skich i fartuchów kuchennych

I9*nadszed ł do n 7 U II
SKbEFU SZUIALHI [ |  | [
RYNEK 30* MSZ&mii 18555

l l l f l l l
loco stacya n :emiecka, z  pozwoleniem na wywóz: 
80 ton DRUTU ŻELAZNEGO pilonego nr. 18,

22, 25, 3
10 ton DRUTU ŻELAZNEGO ocynkow. nr. 31, 
60 ton RUR GAZOWYCH (Ausichussgjsiohre) 

[ ,'2 t '4 j 1“
40 t . i i  Ęl ACTiY  CYNKO VEJ nr. 9 -1 4 .

200 ton 2ELAZA TAŚM OW EGO ciemnopa'onego 
(T efzishcjua itat) 0'20—1 mi m  grubości, 20. d;i 
100 m/m szerokości. 18586
Zapytania, t ^ l k o  l i s t o w n a ,  skierować 

pod szyrrę: „Ż-alAZiS" do

Biura i  laszsń i ebIIiu  „ L O T "
K8&KÓW, Rynek g l. 7—8 .

f BŁASZ MUSI PRZ7ZNF.B, 
U TiIT.il i BIBUŁKI EYGaRETOiWF

„SOLALI"
SR N AJLEPSZE. 18422

TABLiCE lane i malowane
wykonuje najtaniej 9973

KLOCE
wszelkiego gatunku do tarcia kupuje 
franco wagon stacyi załadowczej. Szcze­
gółowe oferty należy nadsyłać do firmy,
D Y n * J  PRZEDS. TECHN.-HANDL. 
Ł l l / I M  LWÓW, LWOWSKA L. 48

2^36

ODCISKI brodawki i -Wórę zgrubiałą na po­
deszwach bezpowrotnie i bez bólu usuwa

. K L A W I O L ' *
Wyrób Fs mac. Labor. P. Kowalski. Dostać 
można w .p iece Ettingera i we wszyslkieh 

składach aptecznych i aptekach. 1SJ24

OBUWIE
L w ó w ,

m ęskie , dam sk ie  i dziecinne 
w każdej ilości 2100 

po n ajtańszych  cenc h “loleco

i in j  „ Z a c h ó d "
u lic a  S y k c tu sk a  1. 1 4 ,

ZAKŁAD D NTYSTYCZNY Dra PILECKIEGO przy 
plncu Dąbrowskiego 1 (róg ul, Sienkiewicza), w y k o n ie  
mostki, koronki,* zęby w kluczuku, plomby, wyjmowanie 
zębów bez bólu, uskuteeznia naprawki w jednym dniu. — 
Pacyenłów przyjezdnych załatwia się b. szybko. } ) 5

<#łh
<l>*
r>m
A
A

LOTERYA
KLASOWA R.G.0 w

9 i
w

G Ł O W N A  W Y G .1 A M A  5 0 0 . 0 0 0  M A R E K . 18579

Dalsze w y g r a n e  300 000 — 200.000 — 100.000 — 80.000 — 50.000 marek itd. 
C iągnienie V. kia Ty c d  29. listo p ad a d a 22 . g ru d n ia  Is. r.

C er Iojów d ia nowonabywców s ósem ł-a 50 K, ćw iartka 100, połów ka 200 K, ca ły  los 400 K.
Pieniądze n jlepiej przesłać przekazem pocztowym. Zlecenia ykonuje odwrotnie

0E%r0K ?r,Ei S r A WITOLD WILKOSZEWSKI M W Y

v0
%ni
%<0
%
%
$

,«T

czyści na lepiej i konserwuje p a s t a  
.M A Z U R  wyr biana na prawdziwej! 
serpentynie w gat nt u przedwojennym. URF" marki ochronnej „Mazur".*

h im  lilii
nadaje elastyczną sztywność, śnieżną 
białość i lustrujący poł sk prawdziwy 
ryżowy krochmal „ B Ł Y S Z C Z 4

2103
a a  W ś E s ą a ^ i ©  d o  n ą D y c i a ! h k =

A. GRABOW SKI

i m
Najobszerniejsza, histo­
ryczny i źró Iowy opis 
miasta, 57 drzewo y.Mw, 
ęrna cgz. wraz z do iat- 
uiem i | rzetyłką K ‘z l '—, 
wyd. z widokiem K 23'—, 
wyd. z widokie i szty­

chem K 28'—.
KSIĘGARNI \  18578

D. E. FR IED LEiN
KRAKÓW. Rynek 17.

JUBILER I ZŁOTNIK 
WŁAD. DYBEWICZ

LWÓW, pi. HALICKI 7.
kupuje i sprzedaje złoto, 
srebro, brylanty i wszelką 
biżuter ę oraz przyjmuje 
wszelkie reperacye. Zamó­

wienia z prow korespondentką

zilflMoiądz
i j f e m i r e k t e n i ć

w Gazeiii! Jtamj” 
i „ P o r a n n e j" .

CZAS 
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ 1

FERR0MANGAN
FERROSILICIUM
FERR0M0LYBDEN
FERR0W0LFRAM
H E K I E L  w  k r i f t a c t ,  luU k n lk a c h  

S I L I G 9  -  M A H G A H  - A L U M I N I U M

DOSTARCZA i

S-KA Z OGRANI. PORĘKA WE LWOWIE.
Oferty na żądanie wysyła Biuro Centra ne, Lwów, 

ul. Akademicka 23. 13452

© P
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